ROK IX 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


OREDO 


WNIK. 


___Nr. 89. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilholmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nafacłać należy franco pod adres 
do redakoyì Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nie zwracają się, ele niszczą. 


Pismo M, sprawom politycznym i spółecznym. 
Takzor Pralki + Pai Poznań, Wtorek 1 Kwietnia 1879. Bio dak 1a ga | 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galieyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (171), sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc GO fen, (6 sgr.) 
na tydzień 15 fi (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika" w 
ajencyi p. Piotra Swierkowskiego. 


p 
Poznań, 31. marca. 


— * Zeszłego piątku odbyło się zebrania 
przedwyborcza powiatu poznańskiego w Bazarze, 
jak zwykle nie liczne, na którem znajdowali się 
mniej więcej w połowie gospodarze z okolicznych 
osad, Przy wnioskach stawił gospodarz p. Mizera 
z Górczyna wniosek, nżeby przyszłe zebranie de- 
legatów przedsięwzięło zmianę Regolaminu, mia- 
nowiele, żeby wyborcy nie 6, ale jednego stawiali 
kandydata, a więc w okręgu poznańsko-oborni- 
ckim na 2 posłów 2 kandydatów, tak, że każdy 
powiat jednego stawiać będzie. Gdy jednak p. 
Jan Palacz, z Górczyna, w miejsce 6 proponował 
8, p. Mizera wniosek awój cofnął i większość że- 
brania wniosek p. Jana Palacza przyjęła. 

Ponieważ za wnioskiem tym głosowali takže 
niektórzy z panów, jest więc nadzieja, że i dele- 
gat p. Pluciński z Trzebawia, chociaż się na ze- 
braniu przeciw njemu oświadczył, będzie go pó- 
źniej szczerze popierał. 


— W przyszły czwartek a godzinie 8. 
wieczorem odbędzie się w sali hotelu Saskiego 
zebranie przedwyborcze miasta Pa- 
znania. 

Przypada ona w chwilę bardzo niedogodną, bo 
krótko przed świętami, kiady rzemieślnicy mają 
najwięcej zatrudnienia, ale trudno, tak już nasz 
regulamin przepisuje. Mimo to spodziewać się 
należy, że obywatelstwo poznańskie zbierze się 
jak najliczniej. 

— Z Rakoniewia piszę nam, co następuje: 

Ozego chcemy a czego nie chcemy. Pro- 
jekt Twój, Szanowny Redaktorze w mr. 37 „Oręd.*, 
który bak jasno, zrozumiale, dobitnie podajesz Twym 
Czytelmkom co do ustaw Regulaminu, a ich niedo- 
kładności dotychczasowej, jest pomiędzy publicznością 
tak dalece z przyjemnością czytany i przyj- 
mowany, że my Włościanie i Obywatelstwo miejskie 
ber zawachania się zgadzamy w okręgach wyborczych 
na 2 kandydatów do Berlina. 

Liczba abonentów „Orędownika”, która najmniej 
12,000 dochodzi, ma prawo awój głos w tak ważnej 
Sprawie oddać, My nie myślimy stawiać opozycyi tu- 
tejszej szlachcie, tylko prosimy, by nasze widzimisię 
teł cos znaczyły, by nas ża 00 mieuważano! Do- 
tychczaaowa dziennikaratwo więcej schlebiało, nosząc 
na dwóch ramionach płaszcz swój, nio pytając © na- 
stępstwa, bałamucąc publiczność, nie myśląc o tem, 
że prawda zawsze zwyciężyć musi | 

Bez delegowanych także obejść się może. 

Natomiast niechaj się Komitet Oentralny postara 
zawczasu o dobrą agitacyą po parafiach, bo nieświa- 
domości są pomiędzy naszą wiarą tysiączoe, gdzie 
naszych głosów pod naciskiem przeciwników 1000 
przepada, z czego przeciwnicy nasi korzystać nie omie- 
szkają a my po parafiach nigdy nie wiemy, kto się 
wyborami trudni. 

Zechciej Szanowny Redaktorze powyższe zdanie ku 
wiadomości Wiarusów drukiem ogłosić. 

„Orędownik« liczy chyba 12,000 czytelników 
ale nia przedpłacicieli, ale tak Włościanie, jak 
Obywatela miejscy powinni dążyć do tego, ażeby 
„Orędownik* do takiej liczby przedpłacicieli do- 
szedł, a wtedy wpływ jego na średnia stany 
nasze będzie jeszcza potężniejszy. 


—W Farer korespondent z „Krotoszyń- 
skiega* w przydłuższym liście, bardzo życzliwie 
dla pisma naszego napisanym. wytyka nam na- 
sze niedostatki. Takia życzliwe uwagi przyjmu- 
jemy zawsze z wdzięcznością i zawsze się nad 
ich słusznością zastanawiamy. Szanowny kore- 
spondent pozwoli sobie wszakże zwrócić uwagę 
na to, że, tak nam się przynajmniej wydaje, 
list jego jest napisany. nie z powodu tego, co 
„Orędownik* pisał, ale pod wpływsm krzy- 
ków innych pism na „Orędownika”, 

Myśmy nigdzie i nigdy szlachty z jakiejś nie- 
nawiści nie zaczepializ nie tylko owe artykuły, 


w które uderzają, ale wszystkie roczniki pisma. 


naszego słażą dowodem, że stanowisko, że 
zasługi szlachty naszej wszędzie, gdzie należy, 
z uznaniem podnostmy. Mówiliśmy o „zaklętem 
kole szlacheckim, nie ze względu na stan, na 
warstwę spółeczną, ale z względu na formę 
naszych spraw publicznych i powiedzieliśwy wy- 
raźnie, co przez to rozemiemy. 

Mówiąc o wyzwoleniu ekonomicznem ludu, ni- 
gdzieśmy nie wzywali do wdzięczności dla 
rządu pruskiego. Mieliśmy przebieg tego proce- 
su — tak ważnego wa wszystkich naszych trzech 
dzielnicach — na oku, który musiał oddziałać 
na umysły ludu naszego tak, że my — dziś 
jeszcze — masimy się w wielu przy- 
padkach z niem liczyć! 

Jeżeli inne pisma z powodu tego w sposób 
nłegodziwy, w celach ubocznych, wołają, że lud 
ma szlachtę buntujemy, że go wzywamy do 
wdzięczności dla rząua pruskiego, a przeszłość 
Polski czernimy, to pisma owe tak o „Orędowni- 
ko“ piszą, ale nie „Orędownik*. 

My zatem nie mamy Żadnego powodu tłoma- 
czyć się; — bo z czego? — czy z tego, czego- 
śmy nie twierdzili ? 

Owa draźliwość apółeczeństwa naszego, pocho- 
dząca z obrażonych mezuć patryotycznych, jest 
po części sztucznie wywoływaną w celach nie 
patryotycznych, ala prywatnych —  poczęści 
— i w tym przypadku z pewnością, — po 
prostu chorobą, wynikajacą z  nieudolno- 
ści myślenia w sprawach publicznych. Choro- 
ba ta trapi nas od samego rozbioru i powstrzy- 
muje trzeźwy i jasny pogląd na nasze położenie. 
Do czego ta draźliwość wma doprowadzić, jeżeli 
na każde objektywne zdania słuszne i prawdziwe, 
dla tego, że dla uczncia patryotycznego jest nie 
miłe, powstawać kędzie w dziennikarstwie wrza- 
wa, nosząca na sobie, jak się poniższa korespon- 
denoya trafnie wyraża, piętno — nia trzeźwej 
gawiedzi. 


— Piszą nam 
z Kościańskiego, 29. marca, 

I w naszej okolicy polemika „Dziennika“ i „Gońca“, 
prowadzona przeciw Orędownikowi", robi nader wstrę- 
tna wrażenie. Znany to fortel u „Dziennika“, który 
zawsze przed wyborami wyszukać umie coś takiego, 
czemby czytelników swoich zabawił, aby odwrócić ich 
uwagę od sprawy publicznej. Przed trzema laty była 
podobnie. Dziś zrobił „Dziennik* z kilku zdań wyr- 
wanych x związku z „Orędownika" spekulacją, ażeby 
połechtać uczucie narodowe swych czytelników i wska- 
zać im znowu „wroga w własnym obozie". Jestto u 
„Dziennika „rzemiosłem to wynajdywanie „wrogów 
w własnym obozie”; gdyby istniał jeszcze jaki tajny 
Riąd narodowy, „Dziennik* postarałby się zapewne o 
patent na swo wynalazki. Tylko mu jeszcze tego 
potrzeba. 

To, co „Orędownik* o uwłaszczeniu chłopów pod 
rządem pruskim napisał, jest prawdą, o której mó- 
wić można, bo jej się nie da zaprzeczyć. Nie pierw- 
szy „Orędownik* o tem mówi, bo i to sama powie- 
dział do ludu p. Stanisław Chłapowaki z Szółdr, 
jako poseł powiatu bukowskiego i kościańskiego w 
r. 1867. Zdając sprawę z poselstwa zwym wyborcom 


onat ali otaskadGN NAW wyraził sią 
o tem w ton sposób: 


„Polacy jedni z pierwszych w Europie spostrzegli 
się, ża poddaństwo jest i niesprawiedliwością i prey- 
czyną zwątlenia kraju. Chcieli je znieść i wszystko 
naprawić, ale im sąsiednie mocarstwa nie dozwoliły, 
z obawy, aby przez to Rzeczpospolita Polska nie 
wzmogła się i nie oparła ich zaborczej chciwości, 
A jednak pomimo grośb obcego wojska w Polsce 
grasującego, Król i szlachta uchwalili na dniu 8. 
maja 1791 ustawę, mocą któro) poddaństwo zostało 
zniesione, a chłopi wszyscy stopniowo uszlachceni i 
uwłaszczeni być mieli. 1 byłoby to już dawno na- 
stąpiło, lecz za ten czyn właśnie mądry i wspania» 
łomyślny sąsiednie mocorstwa Tozazarpały Polską do 
szczętu. 

Po upadku Napoleona, w ośm lat po przyłączeniu 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego do Korony Pruskiej, 
Bząd wydał ustawą uwłaszczającą chłopów, Pomima 
to, że Polacy byliby już dawniej tego dzieła doko- 
vali, gdyby byli mieli wolność po temu, należy się 
pochwała i wdzięczność Rządowi za porządek, łago= 
dność i mądrość, z jaką tę ustawę w życie wprowadził. 
Ale byłoby niesłusznością powiedzieć, że cała zasługa ja- 
mu się należy. Czy sią który z Panów polskich sprzeciwiał? 
czy stawiał trudności, czy nawet narzekał na tę zmia- 
nę? Przeciwnie, wszyscy radośnie ją przyjęli, choć 
zrazu niejeden stracił i w majątkowe trudności zo= 
stał pogrążonym. Wielu z nich Rząd sam powołał 
do narady nad ustawą, wiólu do wykonania wstęp- 
nych urządzeń, wszystkich zaś znalazł prześcigają” 
cych się w skwapliwości do ułatwienia mu tak ol- 
brzymiego dzieła. Na radzie w Berlinie względem 
tego prawa, na której zasiadało 8 Niemców, a 4 
Polaków (mianowicie Józef Morawaki, X. Woli- 
cki, Hr. Skórzewaki i Jenerał Ohła pows ki) 
Hr. Skórzewski, bardzo przychylny Rządowi Pru- 
skiemu, dowiódł statystycznemi wykazami, ża wszyscy 
amtmani i donataryuaze, którym po pierwszym roz= 
biorze Polski dobra w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem rozdarowane zostały, zaczęli od tego, iż w tych 
dobrach anacznie uciążliwszą robocizną zaprowadzili, 
Prezydujący w tej radzie Następca tronu, a później- 
Szy Król Fryderyk Wilhelm TV. wciąż utrzymywał, 
Że uwłaszczenie ledwie za 50 lat będzie stósownem 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Jakoż prawo 
to przeszło tylko głosami i wytrwałośną owych 4 
obywateli polskich i Księcia Radziwiłła”. 


Tak stoi dosłownie w sprawozdaniu posła Chła- 
powskiego, wydrukowanem pod datą 2. marca 1867 x. 
i rozrzuconem między lud w tysiącach egzemplarzy 
po obu powiatach. „Dziennik“ wówczas bawił nas 
Holsztyno-Gotorpami, po których zużyciu dopiero za» 
brał się do „wrogów w własnym obozie", „Gończe 
zaś, dodającego spółeczeństwa naszemu animuazn, 
nie, było, 

Że uwłaszczenie włościan nastąpiło pod rządem 
pruskiw, nie było i nie ma z czego tajemnicy robić, 
bo to naszej przeszłości w niczem ujmy czynić nie 
może, Szlachta dawniejsza, która pojmowała znacze- 
nie tego aktu dla całogo polskiego spółeczeństwa, 
polecała tę instytucyą rządu pruskiego jako jednę 
„z najzbawienniejszych* obywatelstwa ziemakiermu w 
Królestwie Polskiem i rzecz ta rozebraną została w 
małej ale gruntownie napisanej ksiąłeczce p. u. 
„O uregulowaniu stósunków włościańskich" w W, Ks, 
Poznańskiem i o potrzebie zastosowania tegoż do 
Królestwa Polskiego. Książeczka ta wyszła w Lipsku 
1843 r. i była dedykowava przez nułora „Słanisła- 
wowi Chłapowskiamu, Przyjacielowi kmiotków naszych“ 
istotnie jednemu z najzasłużeńszych około ludu oby- 
wateli Księstwa. (Znamy ją. Przyp. „Oręd.”) 

Dodam jeszcze, że przy opiniowaniu nad uwłaszcze- 
niem na sejmie prowineyonalnym mieszczanie i chłopi 
przeciw prawu się oświadczyli, które popierała li 
szlachta, to jest reprezentanci dóbr rycerskich. Ta 
samo działo się w całej monarchii pruskiej. 

Główna zasługa należy sią ép. jenerałowi Chła- 
powskiemu z Turwi, który w tych dniach zakończył 


Żywot swój. Nio czekając prawa, sam u siebie w Rą- 
biniu przeprowadził usamowolnienie chłopów, skaso- 
wanie pańszczyzny i oczynszowanie, Niechaj Cię to 
pocieszy, Szanowny Redaktorze, który Twą odwagą 
cywilną prędzej, czy później wywalezysz sobie w szer- 
szych kołach uznanie, że byli wówczas niektórzy z 
naszych, którzy za to Śp. Jenerała nazywali jako- 
binem, podobnie jak dziś Ciebie nazywają demago- 
giem, bo u nas byli zawsze ludzie w rodzaju „Dzien- 
nikowych*, Silne przekonanie jest najlepszym pukle- 
1zem przeciw publicznpm obelgom, a ostanie za- 
czepki „Dziennika“ i „Gońca* va ludziach uczciwych 
mogły robić tylko wrażenie — nietrzeźwej gawiedzi. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Liberalne i urzędowe pisma gnie- 
wają się na katolików i Centrum, iż nie dowie- 
rzają Bzczerości rządu, w poszukiwanej niby zgo- 
dzia z Kościołem. Ale jakże inaczej być może, 
gdy rząd nie ustaje ami na chwilę w dalszem 
prowadzeniu tej walki, Że tak jest, nowy mamy 
dowód w mianowaniu proboszcza rządowego, pana 
Pischla z Girlachsdorf pod Reichenbach, na Szlą- 
sko, proboszczem w świeżo oBieroconcj a bogatej 
parafi w Protzan pod Frankenstein. Mianowa- 
nie to nastąpiło w same urodziny cesarskie, i to 
„w głębokiem uznaniu zasług, jakie ten pan 
około Kościoła i ojczyzny położył.“ W takich 
warunkach o szczerej chęci zawarcia ugody z Ko- 
Ściołem, nie można przecież mówić. 

— W czwartek powtórzyły się w parlamencie 
obrady, nad znanym wnioskiem Alzatozyka Schnee- 
ganea, żądającym więcej dla swej ojczyzny samo- 
dzielności. Zdanie Centrum w tej sprawie przed- 
stawiali posłowie Schorlemer-Alst i Windthorst. 
Pierwszy skrytykował słusznie postępowanie władz 
w Alzacyi, i żądał, ażeby kraj ten większej zaży- 
wał swobody, przy wolaych ustawach i prawnej 
opiece, przeciw wszelkim nadużyciom administra- 
cyi, poczem dowodnia wykazał niesłuszność twier- 
izeń księcia Bismarka, iż katolicy w Alzacyi są 
najnieprzychylniejsi rządowi, przypominając, że 
właśnie Biskup alzacki ks. Raees, wybrany przed 
laty do parlamentu, pierwszy uznał warunki 
traktatu niemiecko-francnzkiego, co ma ściąpnę- 
ło wielkie nieprzyjemności za strony obecnych 
wnioskodawców alzackich, którzy wtedy byli je- 
<z0ze zażartymi nieprzyjaciółmi Niemiec. Poseł 
Windthorst zwracał głównie uwagę na prawne 
trudności, jakie przypuszczenie delegatów Alzacyi 
do Rady związkowej sprowadzić by musiały. 
Książę kanclerz, i sekretarz stanu Herzog, prze- 
mawiali bardzo pojednawczo, nawet na uwagi 
posłów katolików odpowiadał książę bez zwykłej 
mu lekceważącej zaciętości. Książę cieszy się 
nadzieją, iż zamierzane przez niego w zarządzie 
Alzacyi zmiany uzyskać zdołają zatwierdzenia 
parlamentu, i jest pewien, iż wszelkie prawne i 


praktyczne trudności, dadzą się z łatwością usu- 
nąć. Poczem po przemowie posła Windthorsta, 
który obstawał przy swem zdaniu, przyjęto wnio- 
sek alzacki jednomyślnie. 

Nazajutrz przy małej tylko liczbie posłów 
odczytał marszałek dziękczynne pismo cesarza, 
za życzenia parlamentu przesłana mu w rocznieę 
urodzin. Po przyjęciu jednomyślnem praw 0 za- 
rządzie funduszem inwalidów, © pożyczee dla 
poczt i telegrafów itp. zaczęły się znowu nużą- 
ce, a bezskuteczne rozprawy, nad tem, czy nie- 
znane jeszcze celne projekta księcia Bismarka, 
pomyślność czy niedolę krajowi przyniosą, na co 
odrzekł słusznie prezydent urzędu kanclerskiego, 
że trzeba odczekać z uwagami, aż książę projekta 
te parlamentowi przedłoży. 

Przy rozprawach nad wydatkami zarządu spraw 
zagranicznych, wyraził poseł Windthorst skromne 
życzenie, by równouprawnienie religijne, które 
rząd niemiecki tak bardzo popiera w Rumunii, 
mogło też raz wejść w życie w Prusiech, Tato- 
tnie trudno mniej wymagać, Poseł Haenel, po- 
stępowiec, życzy sobie wyjaśnień w sprawie zata- 
pienia pancernika „W. Kurfürst“, i zapewnia, że 
on i stronnictwo jego póty żądać tego hędą, póki 
rząd ich słusznie nie zadowolni. Admirał Stosch 
twierdzi, że innych wyjaśnień dać nie może, jak 
te, które już parłament raz słyszał. 

Po mniej ważnych uwagach i rozprawach, 
uskarża się poseł socyalista Liebknecht, że za- 
rząd pocztowy wszelkie socyalistyczne druki i pi- 
sina, czy to krajowe czy zagraniczne, zatrzymuje, 
a listy otwiera i rewiduje. Nadpocztmistrz odpo- 
wiada, że twierdzenie, jakoby poczta nie szano- 
wała tajemnicy listów, jest zmyśleniem, a prze- 
syłka pocztowa druków socyalistycznych jest pra- 
wem zakazana. Zresztą na rozkaz, prokuratoryi 
musi poczta wydawać sądowi wskazane sobie li- 
sty. Poseł Lasker przyłącza się do zażaleń Liab- 
knechta i żąda poprawy stósunków pocztowych. 
Poseł Windthorst popiera to żądanie, na które 
ponownie odpowiada naczelny poeztmistrz, że Śle- 
dztwo byłoby zupełnie zbytecznem, bo tajemnica 
listów jest bezwarunkowa szanowana. 

— „Voss. Ztg." twierdzi, iż wiadomość, jakoby 
państwa posiadające koleje państwowe, zgodziły 
się na konieczność uregulowania prawem taryf 
kolejowych, jest najzupełniej mylną. | komu też 
teraz wierzyć, czy pismom półurzędowem, czy 
niezależnem ? 

— Stany powiatowe w Wiesbadenie, dla uczcze- 
nia złotego wesela cesarskiego, przeznaczyły 50 
tysięcy mrk. na fundusz wsparć dla wdów i gie- 
rót, po urzędnikach swego obwodu. 

— Cesarz w dniu swych urodzin zatwierdził 
statut Banku zabezpieczeń rent i kapitałów, dla 
zestarzałych w pracy robotników niemieckich, 
który to bank powstał jak wiadomo, z funduszów, 
zebranych przez tak zwaną Wilhelmsependę. Wa- 


runki zabezpieczeń są następująca: Każden ro- 
botnik, Niemiec, i w Niemczech zamieszkały, może 
zabezpieczyć sobie przez wkładki, najmniej 5 m. 
ua jeden raz wynoszące. dochód, wynoszący ro- 
cznie najwyżej 1000 mrk. lub odpowiedni temu 
kapitał. Dochód ten lub kapitał można pobierać 
najwcześniej w 55 rokn życia, W razie skalecze- 
nia lub choroby, któreby czyniły wpisanego nie- 
zdolnym do dalszej pracy, wypłata może nastąpić 
wcześniej, ale ma się rozumieć, nie będzie tak 
wysoką. W razie niemożliwości składania dal- 
szych wpłat, można zażądać zwrotu już złożonych 
pieniędzy, które zostaną wydane z dodaniem ad 
nieli procentu po 2 od sta na rok, Na uczynione 
wpłaty można także dostać z banku tego poży- 
czkę, po 6 od sta, ale najdłużej na 12 miesięcy. 

Oto są najważniejsze, a bardzo dla wpisowych 
dogodna warunki, tej narodowej fundaeyi. 

— Śmierć młodego księcia Waldemara dot- 
Xnęła rodzinę cesarską zupełnie niespodziewanie. 
Książę był najzupełniej zdrów w niedzielę, w po- 
niedziałek zachorował na lekki ból gardła, i do-. 
ktorzy mie mogli spostrzedz żadnego miebezpie- 
czeństwa. W środę w nocy przyzwano sławnego 
dr. Langenbecka, ale i ten nie widział w chorobie 
nie groźnego. Zaledwie jednak o 3. w nocy się 
oddalił, książę zaczął konać i w pół godziny po- 
tem zgasł w obecności rodziców. 

— Pisma półurzędowe zaczynają teraz umie- 
szczać takie sprawozdania, o różnych sprawkach 
lichwiarskich, I tak „N. ANg. Zig.” umieszcza 
wyciąg z hypotecznego dokumentu z Bawaryi, w 
którym jakiś lichwiarz za pożyczkę 500 mrk. na 
jeden kwartał, kazał sobie na hypotece dłużnika 
zapisać 850 mrk, czyli wziął 280 od 100 pro- 
centu na rok. Wypadek ten nie potrzebuje ża- 
dnego objaśnienia, dodaje półurzędowe pismo, i 
ma słuszność. 

— Urząd zdrowia oświadczył, iż 2 powodu 
tego, Że zaraza wygasła w Moskwie, będzia mo- 
żna pozwolić na przywóz towarów moskiewskich, 
prócz płatów i odzieży używanej, a osoby przys 
bywające z Baratowskiej gubernii, nie będą już 
na granicy przez lekarzy rewidowane. 

— Wydział Rady związkowej zniżył znacznie 
cło na tytoń, uchwalone przez komisyą celną, i 
to na tytoń zagraniczny z 70 na 60 mrk. od 1 
centnara, a na tytoń krajowy z 58 na 40 mrk, 
Mimo tego obniżenia, handel tytoniem znaczne 
poniesie straty, gdyż od wszelkich zapasów tyto- 
niu i gotowych z niego wyborów, ma być zapła- 
cony podatek, wynoszący po 37 mrk. od cent- 
nara, co znacznie dotknie tych wielkich fabrykan- 
tów i kupców, którzy dożo tego towaru trzymają 
na składach. 

— „Köln. Volksztg.* donosi z nad Renu, ża 
tam coraz częściej wchodzi w zwyczaj nadużycie, 
zmuszania robotników fabrycznych do pracy, w 
katolickie święta, a nawet i w niedziele. 


Z ziemi zarazy. 


Powiastka dla Czytelników „Orędownika* 
oryginalnie napisana 
przez Sema. 
(Dalszy ciąg). 

Iwan spuścił na piersi stroskaną głowę — czyż 
i om nie był niewinną ofiarą, a ból jego był tem 
Sroższy, że Bóg każąc, ma być móśoieielem zbro- 
dni, popełnionej na jego dziadzie, przez niego 
dotknął, jego najmilszą — jego Maruszę biedną. 

— Chodź do domu— chodź do domu nalegała 
Parasza, ciągnąc go w stronę ich chaty. 

Iwan nie miał sił apierać się dłużej matce. 

— Toście wy byli matko przy śmierci Maru- 
szy—i słyszeliście śluby moje ?— zapytał ją idąc. 

— Wiem wszystko—i chociaż mi ciężko roz- 
stawać się z tobą mój synu — rzekła amutnie, 
mia z poddaniem się — godzę się na wypełnienie 
.rzysięgi twojej. Poświęć się służbie Bożej — a 
oliara twoja zdejmie z rodzin naszych straszne 
winy ojców. 

— Matko—pytał znów Iwan po ohwili— jakim 
to się stało spozobem, Że ja nigdy nic nie sły- 
szałem o zbro... o winie ojca Osipa? dla czego 
nigdy ani wy, ani ojciec, ani babka nic mi o 
tem nie powiadaliście ? 

— Babka nigdy o tem do nikogo nie gadała. 
Śp. ojciec twój też nie rad o tem nawet do 
mnie wspominał, a umierając mówił mi, że 
przyjdzie chwila, w której ty o wszystkiem się 
dowiesz, i że nia trzeba przedtem nie ci o tem 
mówić. Ja znałam od dawna te straszne sprawy, 
ale związałam się przysięgą miłczenia w obec 
Osipa, który choć mógł był być mi ojcem, a był 


dobrodziejem, padł mi do nóg błagając, abym 
mu dopomogła w dopeźnienin przyrzeczenia da- 
nego w chwili śmierci Fedorowi, że się dzieckiem 
jego i wdową opiekować hędzie. Ani babka, ani 
ojciea twój mic jednak nigdy od niego przyjąć nie 
chcieli, i dopiero gdy ojciec twój ciężko zaniemógł, 
i przez długie lata chorował, mógł Osip za mo- 
jem pozwoleniem zająć się tobą i babką, która 
już wtedy ezęsto nie wiedziała, co się w około 
niej dzieje. Miałamże mówić o wszystkiem, prze- 
szkodzić Osipowi w dopełnieniu jego przyrzecze- 
nia? miałamże przeszkodzić mu w odkupieniu 
duszy swojej? A zresztą ja biedna myślałam, że 
Bóg zmiłował się już nad Osipem i winy mn 
jego przebaczył. Służąc dawniej w domu Qsipa 
patrzałam na ciężką jega pokutę, widziałam włó- 
siennicę, którą od Śmierci dzieci swoich na go- 
łem nosił ciele i nahajkę, którą biczował się eo 
sobotę. Byłam świadkiem jego modlitw i postów 
ścisłych, przez moje ręce przechodziły dary dla 
cerkwi i jałmużny dła ubogich. Wszyscy ludzie 
zapomnieli o winia Osipa, ja jedna miałamżłe 0 
niej pamiętać, ja, którą om biedną przygarnął 
sierotę, a jak córką się opiekował i mianem 
obdarzył ? 

iwan uchwycił rękę matki 1 ucałował ją z 
wdzięczności, ża mn powracała wiarę w cnoty 
Osipa, którego on kochać i szanować przywykł, 
jak własnego rodzica. 

— Ale gdy dostrzegłam, że serce twoje skła- 
nia się ku Maruszy -a Osip z całych sił kocha- 
nie twoje popi chciałam ei już wszystko po- 
wiedzieć. Ala Osip przeniknął widać ten mój za- 
miar — nie darmo to ludzie mówią, że Osip jest 
znachorem, i wszystko wie, co się dzieja w świe- 
cie i w sercach ludzkich—i wszedłszy, czego ni- 


gdy nie uczynił, w progi nasze, przekładał mi 
i błagał tak długo, póki mu nie obiecałam, że 
milczeć będę. Ja biedua sama uwierzyłam, że 
tak pewnie będzie najlepiej, by przez połączenie 
się dwóch rodzin naszych, zmazanemi były winy 
i nienawiść ojców. Ale Bóg uczciwy zamiarów 
naszych nie potwierdził — święta wola Jego! 

Szli chwilę w milczeniu przygnębieni, tak wiel- 
ką niedolą — Parasza płakała po cichu nad jedy- 
nakiem swoim, którego na zawsze stracić miała, 
ale nie śmiała się Żalić, bo wszakże on ją i chatę 
dla służby Bożej porzueał. 

Iwan wzdychał ciężko, myśląc ciągle o swojej 
Maruszy, i ostatnich chwilach jej. 

— Matko—rzekł po chwili — a nie wiecie wy 
co się stało z chłopcami ? 

— Żaprzęgli nad rankiem konie do wozu i 
pojechali w świat Boży, nie oglądając się po za 
siebie. 

— A któż się zajmie pogrzebem Maruszy? 
zawołał z niepokojem. 

— Starsi z gromady— odrzekła prędko matka, 
która się zalękła na myśl, że Iwan chciałby się 
może znowu na niebezpieczeństwo zarazy narazić, 
starsi już wszystko z batiuszką popem odrobią, 
Zresztą może Bóg miłosierny Osipa ocali, to 
obcy nie będą potrzebowali o pochówku myśleć. 

Iwan nie nie odrzekł — oboje nie wierzyli, by 
tak być mogło, i nawet nie śmieli życzyć Życia 
złamanemu nieszczęściem starcowi, dla którego 
śmierć przynosiła wyzwolenie z strasznych eku- 
tków jego zbrodni, a dręczących wyrzutów sn- 
mienia. 

— Matko—zapytał nagle Iwan — a nia wiecie 
wy, co sią stało z Ilia? 

— Wiem — rzekła posępnie. 


— Cesarz jest bardzo dotknięty śmiercią wnuka 
Bwego księcia Waldemara, ale na zdrowiu nie 
przez to nie ucierpiał. 

Sprawy wschodnie. Rząd turecki chcąc 
uniknąć zarzutu, jakoby sprzeciwiał się uspoka- 
jeniu Rumelii wschodniej, zgodził się na zajęcie 
tej ziemi, przez korpns wojsk międzynarodowych. 
Wedle wiadomości pism wiedeńskich, korpus ten 
składać się będzie z wojsk austryackich, włoskich, 
angielskich i tureckich, wedla innych wiadomości 
zamiast Austryi, dostarczyłaby wojsk swych Mo- 
skwa. 

— Sułtan rozkazał wszystkie niepotrzebne w 
pałacach jego srebrne i złota przedmioty odnieść 
do skarbu, dla wykupienia papierowych pieniędzy. 

— W Albanii szerzy się tak gwaltownie nie- 
chęć przeciw rządom tureckim, że obawiają się 
lada dzień powstania. Turcy wysełają też już 
wojsko do Skadaro, a władze tureckie areszto- 
wały najznakomitszych Albańczyków. aby im 
przeszkodzić w przewodzenia rokoszowi. 

— Ministerstwo francnzkie wyseła do mo- 
carstw notę, w której raz jeszcze upomina się o 
prawa Grecyi do ziem przyznanych jej trakta- 
tem berlińskim na Turcyi. 

Francya. Izba poselska i senat połączy się 
w jedno ciało prawodawcze, zwane kongresem, 
by uradzić, czy Izby ta trzeba z Wersalu prze- 
nieść do Paryża, czy nie. Za przeniesieniem do 
Paryża są bardzo radykałai, przeciwko temu zaś 
wszyscy, którzy chcieliby posiedzeniem Izb zu- 
pełny spokój i niezależność zapewnić. 

— Radykalni posłowie chcieliby z Franoyi, na 
wzór Prus, wygnać zakonników, i w tym cela 
przygotowują projekt do prawa, wyznaczający 
nieuznanym prawnie wa Franoyi zakonom, jakoto 
00. Jeznitom, Daminikanom, Franciszkanom, ter- 
min trzechmiesięczny do wystarania się o uzna- 
nie ze strony rządu. Po upływie tego czasu 
wszystkie nia uznane zakony miałyby być wy- 
dalone z Franceyi. Tak to po napaści na szkołę, 
przychodzi radykałom apetyt na zakony, 

Austrya. Na żądanie krakowskiego sądu, 
zrobiono wa Lwowie we wielu domach rewizye, 
i aresztowano zarządzcę drukarni związkowej 
Mańkowskiego. Aresztowanie to odbyło się na- 
gle i publicznie, i jak piszą do „Kuryera*, na- 
stąpiło podobno w skutek rewizyi, odbytej po- 
przednio w domu Mańkowskiego, gdzie miano 
znaleść podejrzane pisma. Tenże M. był już po- 
przednio podejrzywany o knowania socyalistyczne, 
ale nigdy nie było na niego żadnych dowodów. 

I policehauptmann berliński Zernicki przyjechał 
także w tych dniach do Lwowa, z kilku pomo- 
cmkami, dia przejrzenia tamtejszych aktów śledz- 
czych z procesu socyalistów. 

— Na przedstawicieli Galiegi, w wydziale Izby 
poselskiej, który będzie parze cesarskiej składał 
życzenia, w Z5letnią rocznicę jej wesela, wybrało 


Koło poselskie posłów Grocholskiego i dr. Duna- 
jewskiego. 

— Z Krakowa żalą się bardzo, iż z tamtej- 
szego seminarpum nauczycielskiego wydalono bez 
procesu 30 młodych ludzi, podejrzanych tylko o 
sprzyjanie knowaniom socyalistycznem. Z dwojga 
jedna: jeżeli są winni ukarać, jeżeli są niewinni, 
nie przeszkadzać 1m w dalszej nauce. Ale psuć 
los młodzieży, która nie wiądomo czy i czem 
zawiniła, to środek i niezręczny i nierozsądny. 

— Najwyższe dowództwo wojskowe w Pradze 
czeskiej wydało do wszystkich komend armii 
stojącej w Czechach rozkaz, by o wszystkich wy- 
padkach napastowania oficerów lub urzędników 
wojskowych przez lichwiarzy natychmiast mu do- 
noszono, ażeby można było o szachrajstwach tych 
jegomości, dać znać sądowi lub policyi. 

Moskwa. „Sowr. Isw.* pisze, że nie można 
było dotychczas wyśledzić, kimby był ten zamor- 
dowany, w hotelu w Moskwie człowiek, tembar- 
dziej, że wszystkie ślady, nawet znaki na jego 
bieliznie, zniszczono. 

— Jak bardzo rozgałęziony jest w Moskwie 
nihilizm dowodzi ta okoliczność, iż sam polic- 
majster miasta Odesy, pułkownik Antonow, jest 
poszlakowany o branie udziała w knowaniach 
nibilistów, za co zrzucono go z urzędu. — Stu- 
denci akademii lekarskiej w Petersburgu rozmy- 
Ślnie wcale nie chodzą do biblioteki po książki, 
od chwili, w której rząd rewolucyjne ztamtąd 
usunął pisma, 

— Wedle wiadomości urzędowych obcych le- 
karzy, nikt już więcej w Wietlance na zarazę 
nie zachorzał, B owa dziewczynka, która w tych 
dniach na nią zapadła, jest już zupełnie zdrowa. 

— 0 morderczym napadzie na jenerała Dren- 
telena donoszą, że napastnik strzelił do powozu 
z konia nie raz lecz dwa razy, i że pędzący za 
nim jenerał, dognał go na rogu ulicy, ale po- 
tem stracił z oczu. Wyśledzono, że porzucony 
przez napastnika koń, był własnością właściciela 
ujeżdżalni, który zeznał, że jakiś młody człowiek, 
przez dwa miesiące ćwiczył się bezprzestannie w 
jeździe konuej, i często wynajmował tego konia 
do przejażdzek. 

Wedle zeznań atangreta jenerała, miał to być 
człek zupełnie młody, ciemnych włosów i z ma- 
iym wąsem. 

— W nooy z 22. na 23. z. m. napadnięto w 
Petersburgu na pisarza Dostojewskiego, chcąc go 
zamordować, aie się zamach nie udał. 

— Ponieważ stadenci moskiewskiej szkoły ról- 
niczej wyprawiali po nocach skandale, uwięziono 
200 z nich, przyczem pokazało się przy Śledz- 
twie, że oni wszyscy są nihilistami do szpiku 
1 kości. 

Szwajcarya. Rada stanów porozumiała się 
z Radą naradową, i zgodziły się na usunięcia 25 
art. koustytucyi, znoszącego bezwarunkowo karę 


— A ozemuście o nim nie mówili Osipowi? 

— Nie chciałam mu daremnie krwawić serca 
— bo Ilia choć żyje, jest na wieki dla niego 
stracony—llia przeniewierzył się wierze ojców — 
Ilia został niewiernym — Kirgizem! 

— A zkąd wy matko o nim wiecie? 

— Nie dlugo potem, jak zgodziłam się w słu: 
żbę do Osipa— opowiadała matka — kazał mi się 
wybrać ze sobą w drogę, na drugą atronę Wołgi, 
na doroczny jarmark do Selistrennoje, gdzie 
chciał sprzedać ryby, a koni kupić z hordy, bo 
tam są lepsze a tańsze niż u nas. Pojechaliśmy — 
ja pilnowałam wozu i koni, aby nam kto ich w 
ciżbie nie ukradł, a Osip poszedł oglądać wyata- 
wione do kupua konie. Siedziałam cichuteńko na 
wozie, bojąc się tylu obeych ludzi, gdy zbliżył 
się do woza Kirgiz młody, i łamaną mową za- 
pytał mnie, czy jestem z Wietlianki, i czy nie 
znam Fedora Osipowicza e Z początku zalękłam 
się bardzo, i nie wiedziałam, co mam odpowie- 
dzieć, ale widząc, ża Kirgiz nie mi złego nie 
czyni — tak — odrzekłam — jestem z Wietlianki, 
ale tam nie ma żadnego Fedora Osipowięza. — 
Jakto zawołał — wszakże Osip Dimitrowicz ma 
ayna, a temu na imię Fedor! — A zkąd wy to 
wiecie, kiedyście oboy P zapytałam, — Tu macie 
pieniądze — prosił, wtykając mi w rękę srebrnego 
rubla—ale tylko mi powiedzcie, czy Fedor zdrów, 
i jsk mu się u ojców powodzi? 

A tak na mnie miłosiernie patrzał, i oczy 
miał łez pełne, że mi go się żal zrobiło, choć 
to był niewierny. — Fedor jest szczęśliwy, bo go 
Róg dzieckiem niewinnem do chwały swojej po- 
wołał!— O Allah! Allsh! zapłakał na cały głos 
Kirgiz, a mnie wtedy na myśl przyszło, czy to 
czasami nie Ilia, —Tościa wy pewnie Ilia Osipo- 


wicz nie Kirgiz żaden, zawołałam, ale w tej 
chwili przystąpili do niego inni Kirgizi i zaczęli 
coś po swojemu bełkotać, że nic zrozumieć nie 
mogłam, ale pewnie na biednego Ilię gadali, bo 
prędko otarł łzy i nic juž do mnie nie mówiąc, 
odszedł z nimi. Ale widziałam potem, jak szedł 
do ich bóżnicy na nabożeństwo pogańskie, i my- 
Ślałam sobie, że Ilia za żalu za doznaną w domu 
ojcom krzywdę, duszę swoją nieśmiertelną zatra- 
cil, i nie powiedziałam nie o tem nikomu, by 
biednego Osipa jeszcze bardziej nie zmartwić i 
w oczach ludzkich nie skrzywdzić, No, chwała 
Bogu, my już w domu—chodź do chaty odpocząć 
chłopcze. 

— Nie matko — oparł się stanowczo Iwan—ja 
nie mam spokoju, i nie znajdę go nigdzie. Ja 
nie mogę dłużej pozostać we wsi, do której wnió- 
słem nieszczęście, Ludzie mnie będą wyklnać i 
dopiero wtedy się uspokoję, gdy się dowiedzą, 
że już odjechałam —na zawsze. Puście mme ma- 
tka moja— prosił — ja i tak jechać muszę, a im 
prędzej tem lepiej ! 

— Ale chodź tylko chwileczkę odpocząć, obra- 
zom się pokłonić, i dziecko uściskać — prosiła 
się matka, 

— Nie nalegajcie matko — nie miękczcie mi 
serca. Mnie tak Żal i was i chaty, i siostry 10a 
łej, i grobu ojców — i mojej Maruszy biednej! 
Muszę jechać zaraz — natychmiast... I pobiegł 
kulbaczyć konia. Biedna Parasza oparła się bez 
sił o zręb chaty, ona myślała, że jeszcze choć 
chwilę nacieszy się z jedynakiem, którego już 
nigdy, nigdy na ziemi więcej nie ujrzy! 

Po chwili powrócił kozak, prowadząc konia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


śmierci, i zastąpienie go następującym artykułem: 
„Za polityczne przestępstwa nie wolne nikogo 
karać śmiercią, kary cielesne są zakazane". W 
ten sposób chcą Rady te wprowadzić napowrót 
karę Śmierci dla zwykłych zbrodniarzy, als nad 
vchwałą tą stanowić jeszcze będzie naród, w po- 
wszechnem głosowaniu. 

Wźachy. Trybunał kasacyjny w Neapola 
adrzncił prośbę królobójcy Pasanantego, o unie- 
ważnienie wyroku, skazującego go na śmierć. 

Anglia. Pełnomocnik angielski donosi z Afga- 
nistanu, że rokowania o pokój z Jakóbem hanem 
rozbiły się, i że wojska angielskie dążą w skutek 
tego ku Kabulowi. 

— Z Afganistanu donoszą, że Jakob han po 
śmierci ojca swego Szyr-Alego, odzyskał zupełnie 
dawną energią, i przygotował się szybko do pro- 
wadzenia dalszej wojny z Anglią, co tem mn ła- 
tmiej przyszło, że Anglicy stracili bardzo na 
uroku, przez ciągłe cofanie się wojsk, stojących 
pod jenerałemi Robertsem i Stewardem, 


Wiadomości miejscowa i prowincyonalne. 

Poznań, 31. marca. Archidyecezya nasza poniosła 
znowu ciężką i niepowetowaną stratę, przez zaszłą w 
tych dniach śmierć dwóch kapłanów. Dnia 28, zm. 
zaszęli w Bogu ksiądz dziekan Tafelski proboszcz 
Erobski, i ks. Bujina, proboszcz w Sobótce 
pod Pleszevem. Obaj wzorowi kapłani zarwali cho- 
robę, która ich zabiła w więzieniach, gdzie odatadye 
wali kary, ba. dziokan Tafelski w sprawia delegata 
Stolicy éw., a ks. Bujina za przetłumaczenia książe= 
czki pod tytułem „Stary i nowy Bóg." Spokój ich 
zacnej pamięci! 

— * Z mieste żalą nam się, łe magistiat nia 
rozosłał jeszcze nowych kart podatkowych, jakkole 
wiek dziś już mamy 31. marca, co jest bardzo nie- 
wygodnem dla właścicieli domów, mających zabezpia< 
czenie ogniowe do zapłacenia, Któż będzie odpo. 
wiedzialny w razie przypadkowego nieszczęścia za 
mimowolne spóźnienie, szanowny magistrat, czy taż 
właściciele domów ? 

— * W mieście naszem istnieje od kilku lat 
pożyteczne towarzystwo ku wspieraniu wiernych sług. 
Liczba członków onego wynosi obecnie 249, majątku 
ma 1200 mk., a w kasie 914 mk. W bieżącym 
roku postanowiono wypłacić 10. kwietnia po 12 mk, 
tym sługom członków, które przez lat 8 w jednym 
domu służyły, a tym, co dawniej były już wynagra- 
dzane po 9 mk. Z Polaków wybrano do zarządu pp. 
profesora dr. Wituskiego i kupca Pftznera. 

— * Rejencya tutejsza odmówiła konsensu na 
12 mających założyć się tutaj szynków, a jednemu 
szjukarzowi, karanemn za złodziejstwo i przechowy= 
wame skradzionych rzeczy, odebrała konsens, Bardzo 
słuszne to postępowanie, 

-- * Teatr polski, Wczorajsze przedstawienia 
nadzwyczaj liczną sprowadziło publiczność do teatru. 
Cały personał grał bardzo starannie, a huczne okla= 
ski, jakiemi artystów sowicie wynagradzano, jak naj- 
lepszym były dowodem szczerego zadowolniewia. Są- 
że nader komiczna operetka „Dziesięć cór na 
zawsze teatralną salę przepełniać będzie. 

Jutro, we wtorek, „Niepoprawni"* benefis p. Bień- 
kowskiej. Nie powtarzamy słów zachęty; mamy bo- 
wiem to niezłamne przekóname, že publiczność cnła 
pospieszy zobaczyć piękny dramat nieśmiertelnego na= 
szego Juliusza, a zarazem się przyczyni do Świe- 
tnega benefisu utalentowanej naszej artystki. 

W środę „Halka* na benefis kapelmistrza pana Fi- 
schera, który scenie naszej przysłużył się nie mało 
wyuczeniem oper i operetek, którym mieliśmy sposo- 
bność tylekrotnie się przysłuchiwań. 

— * Pisma niemieckie zamieszczają ostrzeżenie, 
ażeby ci, co stare marki pocztowe zbierają i je 
sprzedają, lub też je niby na dobroczynne ecele ja- 
kiej osobie doręczają, mieli się na ostrożności, bo 
gdyby sprawdzone, iż marki te są. odświeżane i 
znowu w obieg puszczane, ci nawet, co w niewinnej 
myśli one marki zbierali, mogą być karani, 

— * Skotarz z Brzóz, w powiecie bukowskim, 
wracając napły w nocy z 28. na 24 b. m. 2 Ruku 
do domu, zmarzł w drodze, I to stało się w marcu. 

— * W Gnieźnie aresztowano w dniu urodzin 
cesarskich czeladnika kowalskiego Śliwińskiego, który 
się obrażająco o cesarzu i księciu Bismarku odzywał. 

— * Łandrat powiatu szamotulskiego zaleca pa- 
rafianom osieroconego Wilczyna, do wyboru probo- 
szcza, w miejsce zmarłego ks. Hejlińskiego, zape- 
wniając ich, ża wyznaczy w tym celu termin, jeżeli 
choć 10 pełnoletnich i nieposzlakowanych członków 
gminy stawi o to do niego wniosek. Dotychczas ni- 
gdzie csieroceni parafianie z tego samego prawa me 
korzystali, i w Wilczynie też dadzą temu, mamy na- 
dzieję, pokój. 

— * W Międzychodzie otwartą będzie 1. lipca 


„Spmultanka”, do której wzywa rejencya, by się zgła- 
szano na miejsca rektora i nauczycieli. 


— * W tych dniach umarł inspektor tutejszego, 


więzienia Brink, zapisany dobrze w pamięci tutej- 
Bzych redaktorów i innych więźniów politycznych, za 
ludzkie i uprzejme z nimi obejście, 

— * W stawie zamkowym w Lesznie utopiła 
się w tych dniach służebna dziewczyna ze zmartwie- 
mia, iż pa dziesięciołetniej w jednym domu służbne, 
miała ją 1. kwietnia opuścić. Rzadki to dowód wiel- 
kiego a widocznie nie uznanego przywiązania do 
swoich chlebodawców. 

— * Z Borku donoszą nam, że sąd krotoszyński 
ra dniu 26, marca r. b. skazał dwóch znacznych fa- 
brykantów krawatck, wyznania mojżeszowego, którzy 
w krótkim czasie nieomal całe kolonie chłopskie w 
okolicy Borku wykupili, za lichwiarskie interesa, je- 
dnego na 3, drugiego na 2 miesiące więzienia i na 
zapłacenie po 300 mk, kary. 

— * Rejencya opolska na Szląsku, wydaliła 
kilku młodszych nauczycieli, którzy po 7 i 8 lat bę- 
dąc już na posadach drugiego egzaminu złożyć nie 
mogli. 

— " Niemieckie pisma donoszą z zadowoleniem, 
łe polscy mieszkańcy obwodu (Elgenau), w powiecie 
(Osterode) w Prusach Wschodnich, przosłali księciu 
Bismarkowi po polsku spisany adres, w którym 2ga- 
dzają sią na przedsiębraną przez kanclerza reformę 
celną, I o dziwo! tym razem język polski zupełnie 


urzędowemu znaczeniu tego adresu nie przeszkodził, 
i książę Bismark raczył nawet odpisać, iż go mocno 
cieszy, że i polscy poddani państwa popierają plany 
jego. Gdyby to tak zawsze można było polskiego 
języka w petycyach użysać! 


— * Submisye. (Celem wydania robót malar- 
skich wraz z matergałem, przy gmachu centralnego 
dworca, odbędzie się 16. kwietnia 12 godzinę w po- 
łudnie termin w biurze komisyi kolejowej, przy ulicy 
Ludwiki nr. 8. Warunki przejrzeć i formularzy po- 
trzebnych dla spisania ofert załądać można za wy- 
nagrodzeniem w temża biurze. 

— Na żwirowce poznańske-głogowskiej w Czarn- 
kowie pod Kościanem, będą 3. kwietnia o 11 godz. 
przed południem sprzedane około 55 sztuk bardzo 
wysokich i grubych drzew topolowych, przez licyta- 
cją za gotówką. Warunki kupna przejrzeć można 
w biurze drożnega inspektora w Lesznie, lub u do- 
zorcy drożnega Schmidta w Śmiglu. 

— Inspektor robót wodnych w Śremie ogłasza 
termin na 7. kwietma 10 godzinę przed południem 
w biurze swojem, celem przyjmowaria ofert na do- 
stawą: 2 lin 250 metrów długich a 2 i pół centy- 
metry grubych, 2 lin po 80 metr. długich a 1 i pół 
cent. grubych, i 1 liny 180 metr. długiej i 1 cent. 
grubej, z dobrych moskiewskich konopi wyrobionych. 
Ceny muszą być obliczone na wagę. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 81. marca. 


Zu P kilneramów 
średn. 
z 


Ceny ustanowiona przez stowa-| 


rzyszenie kupieckie. | DZE 


pośled. 
mrk, fon, 


Pszenicy . . . T10 
Zyta 3 30 
Jęczmienia . . . . 5|35 
wm . 5|10 
Grochu do gotowania 6|- 

pena | 5|30 


ita (z bóczk “za 100 htrow po 100°, Tral. 
Wypowiedziano 15,000 litrów cena wypowied. 48,10 mk, 
»4 marzec 48,10 mk., kwiecicń 48,30 mk., maj 49,00 mk., 
czerwiec 49,90 mk., lipiec 50,50 mie, sierpień 51,20 mk., 
kwiecień-maj 48,60 mk. 


Wrocław, 29. marco. (Ceny targowe miejskie.) 
W markach i fenygach za 


100 kilogramów 


Stała ceny ustanowione przez 


deputacją targową. piękn. | sredn. | pośled. 
Pszenica biała Ew TOTT 
żółta . $ 15|50 | 17)10 | 14|50 
(nas w z? |! 12/10 | 11|50 | 11) — 
Jęczmioń . j14|30 | 12 11 |20 
Owies . | 12 30/50 | 9/80 
Gmach | | |1s|1o | 14 18| — 
Rzep | 26|— | 24 = 


Rzepik zimowy - 


Redaktor odpowiedziały Wiktor Stawiński w Poznanin. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 


e ç oo O OO 


Dnia 80. bm. rozstała się z tym 
światem po długich i ciężkich cier- 
pioniach nasza kochana córku 

Stasia. 

Pogrzeb odbędzia się w środę po 
południu o godzinie 4 z Wielkich 
Garbar nr. 21, o czem donoszą kre- 
wnym i znajomym w żalu pog aiani 
rodzica (892) 

Mateusz 1 Katarzyna 
Przymuslóscy. 


Za liczny udriał w pogrzebie na> 
szych najukochańszych dzieci, skła- 
dają krewnym, przyjaciołom i zna- 
jomym serdeczna „Bóg zapłać! 

Marya i Augustyn Mensch. 
Poznań, 30. marca 1879, (388) 


W Jerzycach pod Poznaniem jest 
dom z ogrodem z wolnej ręki do 
sprzedania, Antoni Gałka, 
(386) Jerzyce nr, 124. 


Aukcya drzewa. 

Wo czwartek dnia 3. kwietnin cdbę- 
drio się licytecya od godziny 9 przed po- 
ludniem w Spławlu pod Poznaniem na 

30 mer. brzoz, szczepów, 


800 ., sosnow. szczopów, 
16 „ „o krebli 
BO kopok goli” 


150 kopek „gałęzi, 
za natychmiastową zapłatą. 
(887) Braun. 


Cukier 


piękny twardy oraz melony bardzo tanio 
poleca (887) 


J. N. Pawłowski, 


ulica Wodna nr. 7. 


(388) 


altym czasie wyi 
n'a się na mąkę, 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidlo do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute 1 walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych conach (20) 

T. Krzyżanowski. 
Handel Zelaza, 
Szewska ul 17, obok kościoła Dominik. 


Zskogujące się zjoża | wszak 


gałunki w k 


. 


ŻELAZNE KROPLE, 


(Fer Bravnis) (847) 


dawno już uznaoych za piękne, 


WALNE 


zebranie przedwyborcze 


powiatu Międzychodzkiego 


odhędzio się w Kamionnie w oberży Donaka w pig- 
tek dnia 4. kwietnia o godzinie lej po poludniu. 


Porządek dzienny: 


1. Wybór komiteta wyborczego powiatowego i delegowanego. 
2. Postawienie 6 kandydatów do Izby poselskiej. 


Przewodniczący 
L. Ruikowski. 


P. 


Niniejszem Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że z dniem 
1. kwietnia r. bież. w dawniejszym lokala p. J. Mondrć, na 
Chwaliszewie nr. 37 obok poczty 


Handel towarów kolonialnych, 


win i cygar 


otwieram i pod firmą 


J. N. JABCZYŃSKI 


prowadzić będę. 

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, zaręczam, 
że rzetelnym towarem i skorą usłogą zawsze staraniem mem będzie 
zjednać sobie zaufanie. 


4 wysokim szacunkiem 


J. N. Jabczyński. 


OODODOCOOODOOOODODOOOOOOOC 
żt as Ważne dla Gos 


H. Lewin, Poznań, 


Szeroka ulica nr. 18 róg Wielkich Garbar, 


polaca swój sklad własnych wyrobów mącznych burtownio i częściowo, 

suche a przytem bardzo spore gatunki 
po najniższych cenach. — Pszenue wyroby mąki są: marmoneka, 
pszenna nr. 00, 0, LiII, rżanne wyroby 0, Li II. — Ze względu 
na obecne tanie cony zboża sprzedaję również moim szanownym odbior- 


com częściowa moje wyraby po conach hurtownych i to: 


Qsueie rżame 


Oprócz tego polecam wszelkie gatunki kr 


w 


zawierajace hurtownia i częściowo tanio. 


TF skutek świąt żydow: 
daż detaliezna, od po: 


knięty, przeto upraszam szanownych mych odbiorców, aby się zaopa- 
trzyli w swoje potrzeby już w tym tygodniu. 


Bo ao 


podyń? = 
8 


SĄ 
marinonekiej 2 m., pszennej ur. 0 */, et. 1,75 — nr. I 1,60 itd. 
jak najtaniej. 
pszenne w dobrym gatunku i wiele części mącznych 

(40) 


sklad mój mąki. a zatem 1 sprze- 
ialku dnia 7. kwietuia będzie zam- 


Urbankiewicz 
Wiedeński plac Poznań 
poleca swój 
skład garderoby męzkiej 
sukna i kortów, 


Ubiory gotowe od „ 15 tal, 
Rewerendy od : 15 tal, 
Paletoty zimowe ol 12 tal, 
Marynarki, surduty i fraki od 8 tal, 
Szlafroki od . , . . 7 tal, 
Spodnie żimowe od. . .*', WL 
Kamizelki od . . . . 1%, tal. 
Ubiory dla studentów od 1%, tal. 


Futra, krawatki i bielizni 
Stare futra przerabia się i zamie- 
nia na nowe. (1307) 


15tu formiarzy 
do lunia surowych towarów | garnków 
zżelazn kruszczowego, z dużego pieca 
(Hauofen) i 20tu czoladzi malarskich 
poazukuje do 15. kwietnia, do Poleki— 
koszta podróży w ol no. 


Drweski i Spółka, 
(390) Plac Wiedeński w Po: naniu. 
Dwóch czeladzi krawieckich 
potrzebuje 
Rzanowski, 
(385) Wielkie Garbary nr. 54. 
Diogła w krat A 
KARE i OCE 
miejsca od 1 kwietnia r. b, 
Salomea Kłopoczyńska, 
rzominiewo per Kurzętnik 
(889) Kanernik W/Pr. 
Potrzebują kilka pamiem do kra- 
wiecczyzny damskiej; przyjmuję także 
panienki do nauki, (391) 
M. Piątkowska. 
Wrocławska ulica 10/11 TIT piętro. 


Ucznia 


2 dobrem wykształceniem szkólnem po- 
szukuje Fabryka tabaki i skład 
towarów kolonialnych (382) 
A. Liszewskiego w Śmiglu. 
ona polne leśne, ogrodowe 
i kwiatów 
w najlepszych, świeżych i czystych ga- 
tunkach poleca (320) 
E. Rogaliński 


Haendel Nasion w Toruniu, 


(384) ih 


i 


cent. 


N.: 


dyahzosnno żelazo, 
najlepszy środek do $ 
przysparzania krwi 
przez. lekarzy zaleco- $ 
„ny na blednicę, w 
braku krwi, slabo- 


= olny od każdych kwa- 

+ Zd 4 „gów, bee zapachu, $ 

GRE maku i nie madwe-ġ 
Parls rue Lafzydtte ESA EIKES E 

4 nie sprawiający zatwardzenia. Flakomk 

Qisien wystarcza, na enhy miesiąs. Bro- + 
szury gratia, Ostrzega się priod naćla- 

Y dowanem Do dostania. w aptekach. ® 


niach. 


Przed fałszowaniem się ostrzega. 


Prawdziwa 


Składy po większej części w aptekach. 


MELISOWA-WODA 


zakonników Karmelitów 


s As 

2 T Couermemy Paris, 14, Rua de l'Abbaye, I4, Paris 
bardzo slawna i wielce pomocna na apopleksya, cho- 

lerę, chorobę morska, wzdęcie, omdlenia; wzmacnia i do 

orzeźwia tak po mmysłowych jako i fizycznych wysile- 

Bliższe szczególy w prospektach. — Uważać dokla- 

dnie na to trzeba, że każdy Ĥakonik jest zaopatrzony w podpis Boyera. 


———] ulica Mostowa nr. 38 


'Teatr polski w Poznaniu. 
Jutro, we wtorek 
benefis pani Bieńkowskiej 


NIEPOPRAWNI, 


drama: w 5 aktach. 


W środę 
benefia dyrektora opery p. Fischera 


ELA LIE. A. 


Początek o godzinie 1,8. 


(852) 


Natladzca Dr. Koman Szymański w Pozsnama 


— (Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: 


Flac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


